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WYBORCI
U

z okruha wyborczoho 48-ho
(z powitiw: Peremyszl, Dobromyl, Sanok, Krosno i Brzoziw).

RUSNAKY! H o ł o s u i t e  na listu Nr.

37
Związku chrześc.-ludowoho Ks- Stojałowskoho.

Kandydaty toj listy najlipsze budut boronyły waszych spraw pered Sojmom.

Wybory do Sojmu w okruhu 48.
Wsi za listom Nr. 37.

Rucli pered wyborczyj w wyborczym 
o k ru h u  48-yrn, do kotroho należał powi­
ty: Perem yskyj,  dobromilskyj, sianockyj, 
k rosnenskyj i brzozowskyj, zaczou sia na 
dobre.

W wienkszosty jest toj o k ruh  zame- 
szkałyj prez Rusyniw, a pid w zhladom  icli 
politycznoho k ie ru n k u  jest tak, że Rusyny 
p idkarpackych  powitiw Sanok, Krosno 
i Brzoziw były wse p rychy lnykam y sta- 
ro ruskych  party j,  a  naw et wychodyu tam  
pry  wyborach za czasiw aus tr jackych  sta- 
ro rusky j posoł (posoł Kuryłowycz), nato- 
m ist  powity: .Peremysl i Dobromil były
wse p ryk łom ykam y polskich stronnyctw , 
a zwłaszcza ludowych s toronnyctw  pol- 
skych, w kotrych to pow itach w Zaria- 
dach i kom ite tach  miscewych tych pol- 
skych S toronnyctw  tworyły wszady wien- 
kszość.

Tutejszoj ruskoj mowy, a zwłaszcza nari-

cza łem skim koho na  P id k a rp a tiu ,  zazna 
czyty treba, że w dużo sełach talio ok ru h u  
w jelio Z achidnych czastiach „R usnaky“ 
how oria t mezy soboju po połsky. 

j Tut zaznaezajem, że poneważ niniszne 
j czysto Ruskoj P raw d y “ Jest osobliwo pry- 
; znaczene dla toho okruha , dlatoho też pi­
szemy w nariczu  tam  howorenym, gdyż 

iR u sh ak y  zw ertały  nam  zw idtam  n u m era  
| ..Ruskoj P raw dy  ‘ z dopiskom .me rozu- 
Im iju  czystoj ruskoj mowy".

Jest to otże ok ru h  osobłiwyj czo do clia- 
ra k tr e u  sam ych Rusyniw. Jeśliby wziaty 
sam u  skilkiść iudnosty  ruskoj. to powy- 
m ni ony pry  zbłyżajaczych sia  wyborach 
dosta ty  połowynu m an d a t iw  t. j. 3. Ale 
napewno najm ensze połowina Rusyniw  
idu cza wse razom  z P o lakam y  i nałeżacza 
do polskych towarzystw  i organizacyj po­
litycznych, bude hołosowała na polski 
listy.

Z tym stanom  riczy treb a  sia racho-

raty. Zresztom naw et trudno, żeby inacze 
yk> zo zhJadu n a  wełyku bliskość czysto 

P-olskoho obszaru narodowoho. Nadto k u l ­
tu ra  po lska silno R usnak iw  prytiahoje, 
tak, że polityczni ru sk i  d ijateli dawno już 
m achnu ły  rukom  n a  ti storony. Aż tu  na- 
hło ni zwitsy ni z w id tam  szowinisty 
uk ra ińsk i  i s ta ro rusk i  postaw yły  łisty  wy- 
borczi naw et w Rzeszowskim okruzi, ba 
naw et pid Nowym Sonczom, tak  dla „po­
rachow ania"  liołosiw ruskych. Toj szowi­
n is ty  cznyj nepopraw nosty  obłacznych ni- 
senytrzyć n em a  kimia.

N em a czo! Treba sia z is tn iu juczym  
s tanom  pohodyty i raczej wspilni s tosunky  
R usnak iw  z Po lakam y  jakoś ułożyły, za- 
m is t  ich gw ałtom  w idryw aty  wid sebe. — 
I na czo?

My były wse za lakom  zhodom i zbliże­
niem polsko ruskym, dla toho też nasza  
d iłaln iść  sp itka ła  sia w łasne w tych storo- 
nach  z uznaniem . Naszi czytateli z tych  
s toron zwłaszcza, chw aliły  wprowadżenie 
prez nas łatyńskich bukw. W idno z toho, 
żo ne tylko zlioda. ałe zbliżenie s ia  wza- 
im ne i stisła jedniść pryśw iaczuje ruskij 
Iudnosty talio o k ru h a  — otżeż wszystko  
to samo, ty sam y ideały  polityczny, czo 
szyryd wid kilkoch lit „Ruska Praw da“



kotro ji założenia mysi wyszła także z toho 
okruha .

Beruczy to wszystko pid uw ahu, sto- 
rolnyctwo chrystjańsko Indowe ks. Stoja- 
lowskoho. kotryj sarn t u  pered 30 litamy 
d iłau  sered R usnakiw  tych okołić dla zje­
d n an ia  ruskych  chłopiw do spiłnoj walky 
pry  boku tak sam o  u tisnenych ich pol- 
skych bra ty j protyw  u tysku  i wyzysku, 
postawyw tu swoju listu  wyborczu Nr 37.

Ty okołyci zna ju t  dobre swoho uczytela 
i p row idnyka  ks. Stojałowskoho, a na jw ię­
cej najbłiższy okołici Peremyszlą.

Czyż dywne, żo w ty m iszany polsko- 
ru sk i  storony pryjszły ś l idam y ks. Stoja­
łowskoho jebo nastem pcy  zo storom yctw a 
chrys ty jańsko  ludowpho? Nie. P rotiw m e. 
L udniść  ru sk a  tirzyt sia, ża znowu m aje 
możniść usłyszyty ideji i n au k y  ks S to ja­
łowskoho dawno, daw nisieńko  zabyty. — 
A h a rn i  i prawdiwo chrystyjański były 
n au k y  toho wełikoho prowidnyka, bidno- 
ho roboczoho naroda. opiekuna słabych  
i skrywdżenych, czołowika r idkych  pryk- 
m etiw  cha rak te ru ,  tak  silnogo, że widky- 
nu ł ofirowany jem u h idnosty  i zaszczyty, 
naw et im enow anie na b iskupa. To wszy­
stko win w id ru tiw  wid sebe jako pokusy 
zeinski, aby tylko mocz p raciow aty  dla 
hym uczoho bielaka, jeho błiźnioho — b ra ta  
chłopa i robitn ika.

To wszystko pam ia ta  je chłop z pid Pe- 
rem yszla  i Krosna, Dobromila i Sianoka.

Perem yszczyna ochotno p ry n ia ła  na- 
stem pciw  ks. Stojałowskoho, toti. gdy ony 
p id  Peremyszl i Sanok zawitały. Zaraz po 
ich pojawieniu sia zaezały w idpada ty  wid 
sto ronnyctw a ..Piasta", i s toronnyctw  r a ­
dykalnych  chłopskych. W szystki toty sto- 
roruiyctwa roz li ta ju t  i rozpada ju t  sia, ty­
ło jedno storonnyctwo, a w łastiw ak Zwią­
zek Chrystyjańsko-Ludowyj ks. Stojałow­
skoho zyskuje wse prychylnikiw  i rosnę 
czo raz bilsze.

Zaochoczenyj prośbam y zo storony 
chłopiw i robitnyczych sfer z* toho o k ru h a  
Związek postanow iw  do nin isznych  wybo- 
r iw  swoju własnu listu wyborczu, do Sej­
mu kotra otrymała Nr. 37.

Listu  tu  stworeno spilno z R u sn ak am y  
toho okruga, s taw lajuczy  jako kandyda- 
t iw  „Polakiw  i R usnakiw". Tota spilna 
polsko ru sk a  lista Nr. 37 m aje zapewnene 
popertie  i hołosy w szystkych tych spose- 
red  polskych i ru skych  wyborciw, kotri  
ne chcut zorw ania  zhody i p ry jaźni wza- 
imnoj. Raz już treba  nam  peres ta ty  w alky 
bra tn io j  i zabyty o riżnyciach  wiry i na- 
rodnosty, a  wspilno w zady wy stupo w aty  
w oboroni swoich praw, tw oryty  spilni 
zw iązki i organizacji, ne czysto polski, do 
kotrycli ne p ry jm uje  sia Rusnakiw , albo 
czysto ruskych , do ko trych  ne dopuska ju t  
Polakiw , jakby  jakychś  zapowitrenciw. 
Ti czasy wicznych sporiw i wojny meży 
n a ro d am y  pow ynni raz już zczeznuty, a 
misce h łupych  w zaim nych napasty j.  kotri  
ne m a ju t  najm enszoho sensu i city, po- 
w ynna  n as ta ty  lubow w zaim na. łuczniść  
polsko-ruska. A  jak  n a  to najlipsze i naj- 
pewnijsze może dokonaty?

Najpewnijsze dokonaje sia jedniść i 
łuczniść polsko-ruska, jak  polski zwiazky 
i tow arys tw a  b u d u t  pryjm owały . R usyniw  
ne robiaczy im  z pryczyny ich n a r  odnoś ty 
żadnoj wymowky, jak  to do tych por na 
dijało, tak sam o  i ru sk i  tow arys tw a  po- 
w y nnny  p ry jm ow aty  do sebe Polakiw, a 
t a k  znykne sztpucznyj rozdił polsko-ru- 
skuch  bratiw , ko tri  ne sut wid sebe preci

po sełach i rodynach  widdiłeni jakom? 
hranyciom , czy drotom  kolczatyfn. Ne 
dilmo toho, czo Boh złuczyw.

Zabydmo o riżnyci na rodn ij  także pry 
wyborach i holosujm e na polsko-rusku  
listu Nr. 37 chryjstyjańsko - ludowolio 
Związku ks. Stojałowskoho, ko tra  tych 
rozmyć narodnosnych  ne uznaje  i człeniw 
oboch totych narodiw  m isty t w swoich 
riadach.

Związek chrystyjańsko-ludow yj ks. Sto­
jałowskoho dom achaje sia u zn an ia  słusz­
nych p raw  rilnyka, robitnyka, popraw y 
bytu w sz y s tk y c h w e s t r  narodu i gospodar­
cze pidnesenie kra ju , oraz oboronu po- 
kryw dżenych praciujaczych mas. to zau- 
ważyjmo, że tylko na listu Nr. 37 nałeżyt 
n am  hołosowaty. bo ona wszytki toti hasła  
swoji n a p r a w d u ' w prow adzaje w żytie 
Dlatoho każdyj. kom u załeżyt na gospo­
darczym  p idneseninu  k ra ju  i najszyrszych 
werstw jeho ludnosty  bez zobłenia r iżny­
ci meży. P o lakam y  i Rusynamy, a dali usu- 
nenie wojny i nenaw ysty  szyzenoj meży 
tymy b ra tn y m y  i zliidnymy naro d am y  bez 
nesum inych  dijateliw  najwięcej ksion- 
dziw i szowinistyczno nas tro jennych  uczy- 
telirn i wogule każdyj uctywyj i rozum- 
nyj, oraz dbałyj o dobro k ra ju  obywatel, 
tak  Polak, jak i Rusnak z 48-ho okruha 
widdast swij hołos pry wyborach do Soj- 
m u n a  spilnou polsko-rusku  listu Nr.

37
Jej pobida prynese usunenieMiłupoj pol­

sko-rusko wojny i swarok, szyzenych prez 
inteligencju mołodych stu den ti w i szowi­
nistyczni piwinteligen.eju i riżnych nedo- 
warenciw, prynese dali szczyre zaniatie 
sia dolom chłopa i robitnika. za tu  szczyru 
prąciu  i zania tie  sia chłopom był wiazna- 
nym prez k i lka  lit sam  ks. Stojałowskyj. 
T aksam o jeho storonnyctwo chrysty jań- 
sko-ł udowe jako szczyro lud we chłopsko- 
robitnycze pracu je  już wid k ilkades ia t  lit 
dydat p. Jopek to r i lnyky  i tiażko praciu- 
czycb mas. Nadto także k an d y d a ty  toji li­
sty Nr. 37, a w persij linji czoło wyj kan­
dydat p. Jopek, to ri lnykij  i tiażko praciu- 
juczy lude, dajuczy otże gw araneju . że 
tylko dla dobra n a ro d a  budu t praciow aty  
i d iła ty  w Sejm i.

S toronnyctwo chrysty jańsko-ludow e ks. 
Stojałowskoho było persze jeszcze pred 
preworotom  m ajow ym  kotre s tanu ło  na  
stanowysku, że tylko M arszałok P iłsudsk i  
może najlipsze w prow adyty  derżaw u i opoi 
wiło sia k ilka  raziu  pubłyczno. że stoit 
pry nym  i jebo budę poperaty.
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Wybory do Sofmu.
wi Wschidnij Małopolszcze

Cii kom na dobre rozhoriła  w alka w y­
borcza w całij Polszczy. 35 list derżaw nych 
zhołoszenych w bołownij kom isji  wybor- 
czyj w W arszaw i już sam y za sebe świd- 
czał o wełyhym  zaohneniu  — w alky  wy­
bór czo j i ne m ałych apetytach party j. — 
Czoprawda, ne wszade i ne w każdym  
ok ru h u  wyborczym s taw ia ju t  aż 35 list 
kandydackych . Za to peneważ dodatkowo 
w okruhaeh  wyborczych pozhołoszowano 
okruhowi listy wyborczy, w każdom  okru- 
zi s taje do wyborów po kilkonajciat.

Wo wschidnij Małopolszczy ..bigos" 
wyborczyj jest jeszcze wienkszyj. Tam  
s ta ju t  osihno 3 ugrupow an ia :  polski, ru ­
ski i żydiwski listy, tak, żo tru d n o  sia 
zw yczajnom u czołowikowi sia w nych 
rozeznaty. Gdybyśme hołosowaty na  poje­
dynczych kandyda tiw , toby skorsze można 
sia or jen to waty. kom u hołos widdaty, bo 
i znaje sia. abo czuje p ryna jm i o mych, 
jak zyjut, d iła ju t  i czoho chcut. Ale pry  
obowiązujiiczij w Polszczi (daj Boże, żeby 
jeszcze ne douho) Ordynacji wyborczij, t. j. 
sposobi holowania, pid żadnym  w a ru n ­
kom ne można znaty, a p ryna jm i oguł lu- 
dyj nikoho z kand ida tiw  ani ne znaje, ani 
ne dowist sia. czy zasłuhuje  na m an d a t  
posolskyj i czoho win chce i do czoho bu­
do stremity.

Z inszych sto ram yctw  u W schodnij Ma­
łopolszczy najsylnijsze agitu je  „Undo“, t. j. 
pa r t ia  t. zw. „demokratiw". Czoho ti lude 
chcut, niclito ne zna, chyba to jedno i sa- 
m ostijnosty Ukrainy. P ły w a ju t  ony po 
obłokach i ciągle robiat riżny liłupstwa, 
polityczny, za kotry  potom ponosiał szko­
dy, a ani rusz ne mozut sia wyliczyty 
z u topijnych, neosiahalnych  strem liń . — 
W  polityci nadto  sut ony dywni. Mymo, że 
tworial i prow adiał tu p a r t ju  majże sam i 
ksiondzy (kotri m ajuczy wpływ na p a r a ­
fian weduł. ich za soboru do wy bor i w  za li­
stom „Unda" na jake selane by nigdy ne 
hołosowały samy) to ta p a r t ja  znou pry 
tych w yborach zrobyła „koziołka" i połu- 
czyła sia... znate z kym ? Z żydamy, aby 
tylko Po lakam  i Polszczę dokuczyły. — 
H a n ia  spiłka Ksiondziw z żydamy, n em a 
czo i kazaty.

Pozbyrały  sobi nadto  ti obłaczni puli- 
tyky różni inszi narodnosty  worożi dla 
Polszczy, a to: Nimciw, Łytowciw, Biło- 
rusyn iw  i szowinistiw  i chto sia tylko 
tra fy t  i stworyły  sp ilm u lis tu  Nr 18. Ot tak  
postupaju t ti m u d rah e lsk y  undiw ski „po­
lityki j ” dla swoich interesiw.

Ate podług widomostyj zo wschidnoj 
Małopolszczy, ne wszade dadu t  sia selane 
steroryzowaty  i powesty jak  dity do hoło- 
sow ania  na zbankrotow anych  szowini- 
stiw. Mymo tero ru  ne zberut więcej jak  
30 proc. wszystkych ruskych  hołosiw. — 
^  pływ ich, d iakow aty  Bohu n ap raw d u  
upadaje, ho ludy znaju t dość wicznoj woj­
ny dla p ryw a tnych  in teresiw  interesiw  
riżnych ksiondziw i adw okatiw  undiw- 
skych.

M andatiw  zdohudut ne więcej jak  15 do
20 .

„ lTndo‘:i u Rusyniw  jest tak  samo sk a ­
zana na powolnyj ałe pewnyj upadek  za 
jeho prichy  polityczni i new ynno p ro lan u  
kro  w dwóch b ra tn ich  narod iw  R usyniw  
i Po lak iw  z czasiw „Ukrainy". Ta k row



new ynnych  ofir. b idnych hnanych  p rym u- 
sowo do „wojny" bratobijczoj, n ah a jk o m  
chłopi w p im sty t s ia  na u k ra iń sk y ch  szo­
w in is tach  ich upadkom  a zrostom par ty j 
szczyro prychylnych  P o lakam  i uznaju- 
czym Pflfcąęzu jako swoju Witczynu.

Do takych  party j  opricz g rupy  prychyl- 
nykiw  „Ruskoj P raw dy"  sered selan i mi- 
szczan w całyj Schidnij Małopolszczy, po- 
czasty  można także zaczysłyty „Ukraiń- 
skyj Narodnyj Sojusz", d itajuczyj w S tan i­
sławowi i Huculszczyni, a kotroi organom  
jest gazeta, „Selańskyj Prapor". Jeżeliby 
ta  organizacja  piszła jeszcze dali i s tan u ła  
n a  platform i stisłoho zjednoczenia i zbłi- 
żenia Polakiw  i Rusyniw, a naw it  sam u  
oblacznu i nemożliwu idejii „samostijno- 
s ty “ zakynuły, w erta juczy  do dawnoho 
typu  Rusyna. howoriaczoho w dom u po 
ru s k y  pryznajuczoho sia do ruskoj naro- 
dowosty, ałe zarazom pid zhladom  polity­
cznym za dobroho polskoho obywatela, 
i d la kotroho jedynym  nakazom  i idejom: 
w ełyka, nigdy nediłym a Olczyna — Pol­
szczą. W tody U. N. S. po tiahnułoby  
w szystkych selan, kotrych p ry t iah n u to  do- 
sy tylko tym. żo selane zobaczyły w U. N. 
S. lojalniść dla Polszczy.

Lista U. N. S. Nr. (> z czołowym k an d y ­
datom  Drom Daniłowiczem m aje szanse 
perew edenia około 5 k an d y d a tiw  do Soj- 
mu, a zyskałaby ich więcej, gdyby ne było 
n a ty sk u  zo storony ksiondziw na selan  
w koryść „Unda".

Okrem tych dwóch silnych party j  ist- 
n iu je  jeszcze takoż duże silna par t  ja  rady- 
kałiw, socjalistiw, uk ra ińskych ,  dali piw- 
kom unistycznoho „Selrobu" prychylnoho 
d la  „bolszewickij" Rosji a powstałoho 
w wetykij czasty z daw nych rposkwofiłiw, 
pi ychylnykiw  wtodysznoj „carskoj" Ro­
sji.

O listach drobnych inszych tru d n o  
i wspom inały , bo ne wyborut może ani je-

dnoho posła.
W reszli została jeszcze lista s ta ro ruska .  

postaw iena w p a ru  o k ruhach  wyborczych 
M ożliwa że zdobude ona kilka  zo 3 m a n ­
daty w o k ru h ach  Sokil, Brody, Żydacziw. 
P a r t ja  ta  jest ne rea ln a  teraz po pow stan iu  
Polszczy, gdy nadto  tak  s ia  w Rosji bol­
szewickij s tosunki ułożyły, że daw na Ro­
sja raz na wse upadła, a p ow stanu t  w jej 
misce dzibni narodowi derżawy. N atom ist 
kedy bucie wprow adżene hołosowanie na 
pojedynczy osoby, p a r t ja  s ta ro ru sk a  ne 

j zdobude an i jednoho m anda tu .  Z roku na 
Irik ona coraz więcej upadaje . 
j Sered Rusiniw  jest takoż stosunkowo 
rdość silna g ru p a  kom unistyczna, zwalcza- 
i jucza wszystky inny rusk i par tj i  a stre- 
jm iaęza do złuczenia sia z Rosjom bolsze 
wyckom.

| Na obszyri Wsch. Małopolszczy praw - 
. dopodibno polski listy wyborczi zdobudut 
połowymi m an d a t iw  i to w wetykij cza­
sty przypomoczy własne lojalność silskoji 
ludnosty. Najwięcej osiahne m an d a tiw  
Blok rzondowyj Nr 1, a po n im  „Piast"  
(ludowci) Nr 25.

W Zachodnij Małopolszczy rusk i  łisty 
ne zdobudut ani jednoho m an d a tu ,  ahyba  
w Peremyszli. a postawteno ich tam  tylko 
d la  jakohoś nepotribnoho „porachowania*4 
rusk ich  hołosiw.
Zarazom w perem ysko - sanockym  okruzi 
postaw teno polsko ru sk u  listu  Chrysty- 
jańsko  1 udo woj par tj i  ks. Stojałowskoho, 
ko tra  m aje zapewneny jeden m andat,  bo 
ide za niom  duże R usnak iw  nechodia- 
czych sia na  nud iw sku  listu z adwokata.- 
my i różnym y panam y.

W buduczych wyborach zdaje sia. poja- 
wlat sia spilni polsko rusk i listy wyborczi 
z pomeży Polak iw  i Rusyniw  polskofi- 

| liw. Taki listy b u du t  m ały  hołosy polski 
i i rusk i i otże najbilszi szansy pereweda- 
I nia swoich kandydatiw .

W sprawi wyboriw 
w Wschidnij Małopolszczy

NA KOHO HOLOSOWATY?
Na zapytan ia  naszych peredp ła tnyk iw  

n a  kolio hotosowaty, w idpowidajem o oś
czczo:

Szczo do okruha 48 ho Perem yszl - Sia- 
nok-Krosno) popyrajem o polsko-rusku  li- 

* s tu  ks. Stojałowskoho. Na czoli toj listy 
s to it  p. Stanisław  Jopek, wzircewyj rilnyk, 
znanyj luclowyj dijatel z po w. Brzozowsko- 
ho, duże zasłużę myj około pidnesenia  h 0s- 
podarczoho swoho powitu  i zorganizowa­
nia  selan  tam osznych  w Zw iązku chrysty- 
jańsko-ludow ym  ks. Stojałowskoho..
W  inszych o k ru h ach  zostaw lajem o wybor- 
ciam  swobidnu ru k u  w wybori łysty.

Odnak zdaje sia nam , szczo naszi pry- 
chy lnyky  powynni ciłoju syłoju poperty  
lojalnu supro ty  derżawy łystu  Ukraińsko- 
ho-Narodnoho Sojuza Nr. 6 (w kożdim o- 
k ruz i  łyszeń Nr. 6), abo łystu Nr. 1. Bezpar- 
ty jnoho bloku spiw praci z riadom , najwid- 
pow idnijszu  dla ru skych  ok ru h iw  z pry- 
czyny, szczo k an d y d a ta m y  łysty  Nr. 1 su t 
najpow ażnijszi lude popyram czerez Riad 
i Marszałka Piłsudskoho i d latoho posły z 
łysty możut najbilsze zdiłaty i najuspisz- 
nijsze pryjty, potrebujuczym  z pomoczyju.

Na łysti Nr 1. postaw ieni je takoż denede 
ruski kandydaty.

RUCH PEREDWYBORCZYJ NA 
„KRESACH*

i Jak  sia teraz  sp raw a p reds taw la je  n a  
. Schód i Polszczy, wybere lis ta  wspiw praci 
j z Rżondom, z jakych  możływo naw et 30 
m andatiw , a to naw et w yjdut polski kan- 

| dydaty  na  W ołyniu  i Polisiu. de w 1922 r. 
z pryczyny rozbitia hołosiw ne wyjszou ani 

I jeden Polak. Teraz postaw ieni su t n a  li- 
i  sti Nr. 1, nawet ru sk i  k an d y d a ty  polsko- 
jfilski.
I Okazuje sia z toho, że sered Rusyniw  n a  
Schodi Polszczy nas tu p i ła  g ru n to w n a  pe- 
rem iu a  pojęć, zbłyżeme do Polakiw  i ocho­
ta  do w spiw praci z Rządom, koly za cza- 
siw poperednych rżondiw  tak a  ricz była 
ne do pomyszłenia.

W każdym  razi s tosunky  na  kresach  
znaczno sia poprawiły, a o takych  wystu- 
Pach, jak  posła Łuckewycza nakłykaw szo- 
lio o twerto i pubłyczno do rewolucji (było 
to za rżondiw Witosa), a n ich ta  ne śm ijan
ho naw et za to tk n u ty  i a resztow ały    ti
czasy skinczyły sia bezpoworotno.

Najbilszet tiszyt to nas, bo widimo, że 
nasza  p rac ia  ne ide na  m arne, bo i je w 
tim  trocha i naszoj zasłuhy.

Czy księdzom wolno 
braty udził w wyborach?
W poperednich w yborach ksiondzy k a to ­

licki bra ły  żywyj udił w wyborach, tak  
żywyj, że neraz wychodiło to na szkodu 
św. Cerkwi, bo wirni ne mohły  sia czasto 
pohodityczo do riżnycli sp raw  suspil- 
nych. Take m iszanie sia ksiondziw  do 
spraw  wyborczył było także i jest dlatoho 
nekorzysne, bo ksiondz maje wpływ n a  
swoich p a ra f jan  i ony liołosujut czasto pid 
m oralnym  prym usom .

Poneważ spraw a wyboriw ciłkowytoj 
nezałeżnosty wyborciw wid znikoho, d la­
toho b iskupy wydały widozwu, żeby świa- 
szczenyhy ne bra ły  czynnohu ud iłu  w wy­
borach. tak. jak  to dawnijsze bywało, ko- 
ły czasom naw et zapałenyj ksiondz zaby- 
wau, że jest duchow nom  osobom. W yim- 
kowo tylko pozw alajut k o n s js to r j i  ksien- 
dzom kandydow ały  clo Sojmu, ale ogujni 
m aju t  teraz zakazane ubihan ie  sia o m an ­
dat posolskyj.

M udre to zariadżenie władz duchow nych 
uchronyt ksiandziw  wid znewah, a p a ra ­
fian wid na ty sk u  z ich storony.

W ażne to dla Shidnoji Polszczy, ale ta ­
ke m iszanie sia parocha może doprowady- 
ty do walk narodnosnych, czo zresztom n a ­
wet w interesi derżawy ne je pożadanem .

Widomosty z kraju.
POZYCZKY NA ZASIWY.

Riad pry znaczy u wełyki sum y n a  po- 
sżyczky dla r i lnyk iw  na nabyw anie  żarna 
na zasiw. Pozyczky bude rozdilan Syndy­
kat rolniczy i Kółka rolnicze w Krakowie 
dla r i lnykiw  w Małopolszczy, a dla schid- 
nych wojew idstw kooperatyw y torhoweho- 
promysjowi.

SPRAWA POLUCZENIA KOLIJOWOHO 
STANISŁAWÓW \  Z ZALISZCZYKAMY

Naszi czytaczi z pid Zaliszczyk prosiąt 
nas o poruszenie sp raw y połuczenia koli 
jowolio Zaliszczyk zo S tan is ław ow om  i 
Kołomyjom. Może sia to s ta ty  prez pry- 
1 uczenie do Polszczy 7 h róm ad z Bukowiny 
nałeżaczoj do Rum unji,  czerez kotri pere- 
chodyt linja ko 1-jowa na  p a ru  k lom etrów  
tylko dowlia. czerez czo teraz  m usy t ona 
jechały  z Żalisz' zyk napered do Czortko- 
wa. a z W idłam  dopiro do Stanisławowa.

Może nareszti nasz rżond woźme sia do 
toj i sprawy, bo jest ona duże pylna i w a­
żna dla ko li jow ohi ru c h u  tych mist, bo n a  
razi sp raw a utyehła, a podoro/niokimża- 
ju t  doroliu o k i lkades ia t  kilometriw.

PROCES O IJBITIE Ś. P SOBIŃSKOHO.

I Lwowi p row ad ia t  proces protiw  stu- 
dentowy W erbickom u i tow aryszam  o za- 
bytie ku ra to ra ,  t .j. nacza ln ika  lw iw skaho 
o k ru h a  szkilnoho.

I znowu p a ru  zb a łam u czen y ch ' studen- 
tiw zarnist uczyły sia. d is tane sia do k ry ­
m inału , a jak  z w id tam  wyje, ne bude rdi-



bnyj do żadnoji prąci i suspilniść ne bude 
z nioiio m ała  żadnoho pożytku.

Czyż ne . szkoda naszoj mołodiży. czy 
szowinistyczni zaMipłenci ne m a ju t  już 
sa łkom  suminią., że tak  p row adia t  tu  mo- 
łodiż na jej zhubu, a n en ap raw łen u  szko- 
du  narad a?

SZTUCZKY WYBORCZI KAMDYDATIW 
NA POSŁIW.

Na jaki cikawi pomysły w p ad a ju t  deka- 
tr i  k an d y d a ty  posołski. to poprostu  w iry ty  
sia ne chce.

Oto znanyj ag i ta to r  radyka lny j  i posoł 
bywszyj ksióndz Okoń. jakyj po zawisze- 
n iu  ho w czynnostiach ksiondza p rystaw  
do radykałno j cłiłopskoj partji  i dury t 
tem nych  lucłyj po zapałych sełach w Lubel- 
szczyni. Raz sk łykau  win wicze do lisa. 
Dowidały sia o tom władze i zaraz zjaw i­
ło sia 4 żandarm  iw i cłiciło lio aresztow a­
ły. Wtody ks. Okoń pal nu w do nych wi- 
czewu mowu, a ony upały  na  koli na bła- 
hajuczy ho o proszczenie. To tak  podiłało 
ri'a zibranych chłopów, że uwiryły, że w ła­
dze bezprawno pTeśłidnyut bidnolio ksieu- 
żu lka  zajakoho win sia wse podaje.
* Dopiro piznijsze wyszło na jawu. że totij 
ż a n d a rm y  były perebrani ag ita to ry  pana  
posła. Takych sposobie pan posoł używ at 
wiencej razi w, aby pozyskaty  sobi wybor- 
ciw. Dopiro wtody praw diw i żan d arm y  za­
aresztowały  pomysłowoho borytela.

OBŁAWY NA WOWKY.
! NaW yłenszczyni pereprowadzeno pry po 
moczy wijska wełyki obławy .na wowky, 
kotri w yriadżały  wełyczeżni szkody w chu­
dobie a naw it napadały  na seła. Ubyto kil- 
khdeśia t  sztuk wowkiw.

Widomosty zi świta
BURIA W ODE3SI

r ,Nad Odessom szaliła śn iżna buria , szłp 
zpryczyniło w strym an ie  yłicznoho ruchu. 
Ciłe misto zasypane śnihom. W ichor poz- 
ryw pu dachy > z bohato (łom i w i pow yry­
wali bohato telegraficznych stoupiw. Riw- 
noż na Ćzorriym Morju szalije s traszna- 
buria.

ZABURENIA W ROSJI

Na IJkrain i dijszło do sutyczky miż poli­
cjom i chłopamy. Sełąńskyj kom ite t ne 
chtiw w iddaty  hroszej zibronych na budo- 
w u czytalni, do czoho w m iszała  s ia  policja 
i dokonała bohato aresztowań.

ROZRUCHY W IRLANDJI.

Generał guberna to rom  naznaczeno gene­
ra ła  Macneya, znanoho z anglofilskych 
p erekonań .Pryn ia toho  z obureniem  i uria- 
dżeno demonstracji,  pidczas kotrych uby­
to nacza lnyka  T iu rny  Mawidżoja.

KROWAWY ROZRUCHY W INDJACH.
Do Indyj p ry jicha ła  ang lijska  kom isja  

p a r la m en ta rn a ,  aby ułożyty indy jsku  kon- 
s ty tucyju . Indyjski narodowci u r iad iły  na 
p ryw itan ie  toj k im isji  wełky dem onstrac ji  
p ro tyang lijsky  w7 kilkoch m istach. Doszło

d opoważnych zabureń medży dem onsaran  
tam y  a policjom, podczas ko trych  zhinuło 
k i lk a  ludej.

PERECHOWORY Z ROSJOM O WÓLNU 
TORHOWLU.

Do Moskwy w yjicha ła  delegacja polsko- 
ho M inisterstw a w sprawi perehoworiw  o 
zakluczenie um ow y o torhow lu  miż Polsz­
czę ju  a Sowitamy.

Delegacja w ernuła, bo perehowory roz- 
były sia z toj pry czyny, że Rosja żadaje 
ciłkom wolnoho perewozu czerez Polszczu 
tow ąriw  z Nimeczczyny, na szczo Polszczą 
ne chce sia zhodity.

'ł

n e s z c z a s t i e  r y b a k i w

N a berehu  m oria  bałtyckoho trafiło  sia 
wełyke neszczastie. Około tysiacz rybak iw  
zibrało sia tam  i waszło razom, z 300 fur- 
m an k am y  na łecl, jakyj u tworzył s ia  po 
silnych morozach. Nahło łed w idorw au  sia 
i zabrau  zi sobom wszytkych rybak iw  n a  
morę. W szetky próby, żeby za trym ały  pły- 
nuczyj łed z łudźmy, ne zdały 'sia na  nic. 
Na pomiez wysłano łam aczy łediw.

09 naszych t a i a M i w .
Za łystopad i hruderi myń. roku  „Ruska 

P raw d a"  ne wyszła z b ra k u  potrebnych 
fundusziw. W praw di zw ernułyśm o sia  do 
ludej dobroji woli o popertie, ałe ono nam  
sia ne udało. Dopiro w tym  m isiacy zmoh- 
łyśmo w ydaty  N um er za siczeń i lutyj r a ­
zom, tak, szczo p redp ła ta  bude czysłyty 
sia wid 1 sicznia.
. P,ereprasza^emo naszyeh. peredp ła tnyk iw  

za pererw u  i budem o sia s ta ra ły  w budu- 
c znos ty wy da w aty  toczno naszu ezasopyś.

Zaznaczujemo, szczo nyniszne czysló p a ­
sane w' perem yskim  nariczu, je pryznaeze- 
ne dla peremysko-śianockoje żenili łyszeń 
na czas wyboriw.

P rosym o zarazem  o pomićz dla naszoho 
w ydaw nyctw a i o widnowłenie peredpłaty.

Administracja.
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Hospodarcza czast,
Ministerstwo pry hot o wu je projekt u s ta ­

wy, w ciły ohraniczenia  podilnosty m ałvcn 
h o spod ars  t w.

W tym rozporiadzeniu  bude podane, kil­
ko najm ensze morgiw  poła m aje bu ty  ne- 
podilne i jeden syn m aje  ho u p raw la ty  po 
sm erty  otcia. NNiwet bilszi gospodarstw a 
m ożut byty uznan i za nepoclilni jeżeli to- 
ho zażadaje jeden syn chotiaczy sp ła ty ty  
ipszych.

D ruhu  ważni sp raw u  chce także r iszy ty  
M inisterstwo. Bolączkom naszych hospo- 
d ars tw  je s traszne rozkynenie riżnych 
czastyj tohosam oho liospodarstwa. Ghoclyt 
o zcałenie, złuczenie hospodarstw  prez 
t. zw. kom asacju , to znaczyt, p rym usow o

podiłyt sia g ru n t  aw clanim seli tak, żeby 
w ypały  gospodarstw a tylko w ciłosty w 
jednym  miscy. Dawnij ne ta k u  kom asac ju  
m ożna było zrobyty na  dorowilne żaclanie 
wsi eh gospodarny dano ho o<łłp a^^r^az t a ­
ka  k om asac ja  p r y i m e

ZAWISZCZANIE NA 1028 R.
Duże dotepne zawiszczanie (testament) 

n 1928 rok  podaje . .am erykańsko-rusk ie"  
pismo „Lubow":

W 1928 roku  bude tak, jak  ja  napiszu.
Za całyj r ik  ani jed n a  dy tyna ne riarodyt

sia, jak  ne bude m ała  ani otca, ani m atery . 
★

Każdyj, kto bude chtiw ożenyły sia, mu-
syt sobi persze w yna jty  żenszczynu, b0 bez
żenszczyny ne ożenyt sia.

★
Każdyj, kto bude chtiw perenesty sia n a  

druUyj świt, m usy t  wpersze u inerty, bo 
jak  ne umrę, bude żyty.

Kto ne bude robyty. to nicz ne zarobyt.

Kolio neszczastie bude szuka ty  to ho 
znajdę i w dom a na  posteli.

POBOŻNYJ ŻEBRAK.
Do jednoho domu pryszou żebrak i  pro- 

siu o ja łm użnu . W ychodyt pani, wyjmaje 
p a ru  groszy i każe:

— Tu w am  zaraz dam  5 groszy, tylko 
ndpered zmowte m ąłitw u, tak  jak  to że- 
b raky  pow inny róbity  i jak  inszy robiat. '

Żebrak poczuwszy, że za ja łm u żn u  wy- 
m a h a ju t  mołitwu, po czerwoni! n a  twary , 
w pau wzłiść, s iah m u w  rukom  do swojej 
didiwskoj kyszeni, w ym iau  piu złotohd. 
zak lau  i każe:

— Na! Zrnow ty' mołytwu, to tobi dam  
piw złotóho!

U DOKTORA.
Doktor: — Jeśli chcete, żeby wapi s ia  

zdorowie poprawiło, to m nśite  ostaty  sia  
\y łiżku Pf.ez tyżdeń.

Chora: — Ne. piożu! Ja  w łasne wczora 
k u p i ła  ńowyj płaszcz i sukenku, to n i jak  
ne możu, clo tyżdnia czekaty, bo za tyżdeń 
może wyj ty nowa moda, a  ja  m uszu  sia  
moim znajom ym  pokazaty.

W  JAKYJ SPOSIB?

— Znajesz,. czo m ia  najwiencej zadiw la- 
je w as tronom ji?

— Z pew nostiom  to, że pow ynachodiły  
w szystky dribnyci, r iżny planety, ich we- 
łyczynu i widłehłiść wid zem li. .

— Ne to, nie! Najwięcej zadiw lajem ene, 
jakym  sposobom ony dow idałysia  o n a ­
zwisku icli!

Skóry na obuwie
wszelkiego rodzaju na „Uprząż*1 i pasy 
,,Zapędowe“ oraz przybory obuwnicze, 

poleca po cenach niskich 
STANISŁAW PALCZEWSKf, K rak ó w
ul. D ługa L. 67  (lokal Zakładu Im, Helddw).

Za redakcju widpowidaje Stefan Koss. Drukarnia Gronusia i Orłowskiego w Krakowie.


